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JJaakk  zz  bbiicczzaa  ttrrzzaassłł  mmiinnąąłł  kkoolleejjnnyy  rrookk..  KKaażżddyy  oocceenniiaa  ggoo  ppoo
sswwoojjeemmuu,,  ppaammiięęttaa  ddnnii  lleeppsszzee  ii  ddnnii  ggoorrsszzee……  WWśśrróódd  mmooiicchh
ddzziiaałłaańń  ww  zzaakkrreessiiee  wwssppóółłpprraaccyy  zz  kkoolleeżżeeńńssttwweemm  ii  pprrzzyyjjaa--
cciióółłmmii  zzaa  ggrraanniiccąą  zzaaaakkcceennttoowwaałłbbyymm  ddwwaa  oobbsszzaarryy  oo  rróóżżnnyymm
łłaadduunnkkuu  eemmooccjjoonnaallnnyymm..

P ierwszy obszar jest bliższy polityce i nie wróży dobrze…
Może wiadomo, a może nie wiadomo, ale moja pomoc dla le-
karzy zza miedzy (zwłaszcza wschodniej) w dużej mierze opar-
ta jest na aktywności w stowarzyszeniu „Wspólnota Polska”. To
tam najczęściej trafiają sygnały od potrzebujących wsparcia Po-
lonusów. A Macierz zaczyna być jak macocha… Nie do końca
jestem przekonany, że to nasze uczestnictwo w Unii Europej-
skiej wymusiło zmiany organizacyjne we wspieraniu naszych
rodaków. Dotychczas Senat Rzeczypospolitej decydował o tym
wsparciu. Teraz finansowanie leży w gestii Ministerstwa Spraw
Zagranicznych. Po bliższych obserwacjach, po spotkaniach ro-
boczych w mniejszym lub większym gronie, czy to w poznań-
skim Domu Polonii na Starym Rynku, czy na zjeździe walnym
Wspólnoty Polskiej w Pułtusku, czy po długich Polaków roz-
mowach (gdy utrudzeni już do Polski dotarli)  – wnioski nasuwają
się same… Ministerialne wymogi, wzorowane na standardach
unijnych dotacji, narobią wiele złego. Zepchną na margines 
żywiołowe, spontaniczne działania ludzi dobrej woli i – obym nie
był złym prorokiem  – mogą przerwać tak mozolnie od lat ple-
cione sieci… Tu na miejscu coraz liczniej wymiera grupa ludzi
na Kresach Wschodnich urodzonych i z natury rzeczy najak-
tywniejszych (na zjeździe w Pułtusku naliczyłem zaledwie kil-
ka osób z młodego pokolenia). Z kolei w krajach za naszą
wschodnią granicą długo nie zobaczymy standardów, jakich
oczekuje UE czy może bardziej ogólnie Zachód… Tak, okre-
ślenie „Zachód” będzie lepsze – przypomnę w tym miejscu, że
aktualnym prezesem Federacji Polonijnych Stowarzyszeń Me-
dycznych jest profesor Marek Rudnicki z Chicago. Nie zapo-
mnę, gdy uczestnicząc w roboczym spotkaniu, w kuluarach Kon-
gresu Polonii Medycznej w Toruniu, usłyszałem, jak prezes
upierał się przy sporych składkach członkowskich dla niewiel-
kiego stowarzyszenia na Kresach… Przy tym nie mógł sobie do
końca wyobrazić, że nasi koledzy leczą tam nieodpłatnie star-
szych Polonusów, że organizują dla nich leki z darów… A tu za
oknami na uczestników kongresu czekały bezpłatne toruńskie
taksówki, aby po obradach rozwieźć nas do hoteli  – jak się mó-
wiło, na życzenie amerykańskich doktorów właśnie. Cóż, dużo
zależy od miejsca siedzenia… Czas pokaże.

Jest na szczęście drugi obszar. Jest w zasięgu ręki. Serce pod-
powiada, a nasza korporacja pomaga realizować namacalną po-
moc dla naszych rodaków… Poznań corocznie obfituje w kon-
ferencje medyczne. I tak było w roku 2012 r. Tradycyjnie na
wiosnę gościliśmy dr Olgę Bondarewę z dalekiego Biedriańska
na Ukrainie, w maju dr Marynę Hołownię z Grodna  – na konfe-
rencji poświęconej endokrynologii ginekologicznej, a dr Marię
Syczewską z Baranowicz na wrześniowej konferencji kardiolo-
gicznej. W październiku ulokowaliśmy na stażach specjaliza-

cyjnych doktorów: Tatianę Kurczewską z Tbilisi (Gruzja), Au-
gustyna Zagurskiego z Kiszyniowa (Mołdawia) i Pawła Gry-
cenkę z Dniepropietrowska (Ukraina). Rzutem na taśmę, na prze-
łomie listopada i grudnia, na IV Kongres Top Pulmonological
Trend dotarła jeszcze Olga Bondarewa. Doktor Olga jest w tym
towarzystwie osobą niezwykłą. Mówi, że „Poznań jest jej drugim
miastem po Biedriańsku”. Bardzo różną komunikacją dotarła tu
już 7 czy 8 razy. Ma tu wielu przyjaciół… Wielokrotnie już 
o niej pisałem. Jeżeli nie pamiętacie – to właśnie Olga z rodziną
i z Polakami z Polskiego Kulturalno-Oświatowego Towarzystwa
„Odrodzenie” opiekuje się sierotami z domu dziecka w dalekim
Biedriańsku. Nie mieściło mi się w głowie, że nad Morzem
Azowskim, na końcu Ukrainy, są „polskie sieroty”. Teraz wiem
na pewno, pojechałem, zobaczyłem, spotkałem. Byłem tam 
z kuzynami we wrześniu. Były podarki i łzy.

Ale to już opowieść na inną okazję…
MAREK WALKIEWICZ 
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Doktor Olga Bondarewa z prof. Witoldem Młynarczykiem

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród…


